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Niszczenie rzemiosła, i kupiectwa Lenin i drzewko Bpfroo Narodzenia
I
\ Sprawa polskiego stanu śre- 
dfciego, tego stanu, Którego brak 
dotąd  bardzo mocno odczuwa na­
sze społeczeństwo, to przedewszy 
szyśtk iem  kwesty a na leżycie  s il­
nego polskiego rzem iosła i ku- 
p .ectw a. N a  tym  drobnym w y ­
tw ó rcy  i posiaaaczu op iera ją  się 
zd row e społeczeństwa zagranicą. 
On ljada je  m iastom  charakter, 
w ytw arza  tradyc ję  i k ładzie 

podw aliny m aterja lnego dobro­
bytu.

W  Po lsce  pomimo tego, że w ie le  
mówi, się w  ostatnich latach o 
tym drobnym posiadaczu, o tym  
w łaśc ic ie lu  w arsztatu  lub skle­
pu, j ednak w  praktyce n iew iele 
dla urnego się robi. W łaśc iw ie  
mówjiąc nic pozytyw nego nie zo­
stało a w  pewnych dziedzinach 
dokonano nawet pracy tak de­
strukcyjnej, iż  w ie le  czasu trze­
ba będzie, aby poczynione szko­
dy napraw ić 

J eś li wreźmicmy rzem iosło, któ 
re jeirt może na jbardzie j harmo- 
n ijnem  zespoleniem  dwóch czyn­
ników* w szelk ie j produkcji, jak ie  
mi są kapitat i praca, to

spustoszenia są zastraszająco 
w ie lk ie .

N ie  sak dawno jpszcze rzem ieśl­
n ik rkiial w idoki rozw oju  przed 
6obą ., N abyw czy odpow iednią 
ilość w iedzy  praktycznej w ie ­
działy że po zaoszczędzeniu m in i­
m alnego kapitaliku, bedzie m ógł 
rozpujcząć sam odzielną pracę, 
otwo zyć w łasny w arsztat i jeś li 
pow, idzie mu się, to nawet zdo­
ła sifj dorobić i przekształcić w 
przem ysłow ca.

Dziś .Sytuacja u legła zasadni­
czej zm ianie. Szanse wybicia się 
rzem ieśln ika  w  górę zm alały n ie  
pomiernlie. N ie  można tego skła­
dać na leryzys, w  którym  pewne 
s fe ry  cijioą w idzieć p rzyczyny 
wszystkn igo zła. N ie  je s t też tu 
winną objecna struktura społecz­
na. Na 'la ch cd z ie  w  dzim y bo- 
wiejirr w zn  ist w arstw y rzenneślm  
czej, k tór-7 dzięki ostatnim  zdo­
byczom techn ik i, a szczególn ie 

ummmmmmmmmm

p o d w a r z a  f u n d a m i n t y  s p o ł e c z e ń s t w a
sTnikom elektrycznym , coraz le­
p ie j może w a lczyć z organ izac ja ­
mi w ielkokapita listycznem u R ze­
m ieśln ik zdobywa tam krok za 
krokitm  utracone poprzednio pla 
cówki i rozw oj gospodarki spo­
łecznej idzie w' kierunku dla me­
go pomyślnym. Jeśli w ięc u nas 
jes t inaczej, to muszą być jak ieś 
specyficzne przyczyny, hamują 
ce rozw ój rzem iosła w  Polsce.

Jedną z na jw ażn iejszych  przy­
czyn je s t specjalne 

nastaw ien ie systemu podatkowe­
go

i praktyki w ładz podatkowych u 
nas.

Dotąd rzec można, iż  p rakty­
ka podatkowa rzec iw dzia la ła  roz­
w o jow i drobnych w arsztatów . 
W ym iar podatku i jego  pobranie 
w'raz z egzekucją w yw oływ a ły  

takie fa le  urotestów 

organ izacy j rzem ieśln iczych, któ 
rc w skazyw ał} na wyrządzana 
krzywdę produkcyjnym  w arszta­
tom pracy, iż  nawet gdyby te gło 
sy zaw iera ły  tylko drobną czą­
steczkę prawdy, to można się 
dziwrić, że dotąd jeszcze kołacze 
się duch 'w polskim rzem ieśni- 
ku.

A  potem idą . św iadczenia so­
c ja lne z całą zagm atwaną mate­
matyką ubezpieczeniową i biuro- 
kratycznem i wym aganiam i, k tó­
re przytłacza ją  rzem ieślnika, no 
i obciążają finansowo.

To samo można pow iedzieć o 
kupiectw ie polskiem, które w a l­
czy z temi samcmi trudnościam i, 
jak rzem ieśln ik

Tam  gdzie w ie lkokap ita listycz­
ne przedsięb iorstw o, uzbrojone 
w  księgi handlowe i rozporządza­
jące odpow iednio wyszkolonym  
personelem , z ła tw ością  przecho­
dzi, albo czasem nawet przesko­
czy przez przeszkodę, tam utkw. 
zawsze drobny kupiec i w ytw ór­
ca.

Sławne było i je s t np.
kontyngentowanie podatków 

na poszczególne urzędy skarbo 
we, które w  praktyce sprow adza­
m y— n

ło się do tego. że duże zakłady 
w ykazyw ały swe obroty i docho­
dy księgam i, a małe musiały pła­
cić tyle, ile  z rozdziału  reszty na 
nie wypadło.

Obecnie pociesza ją ,  iż te Kon­
tyn gen ty  m a ją  zostać zarzucone.  
M a ła  to jednak pociecha, skoro 
tt raz  p rzes ta ły  istn ieć 

podatkowe kom isje szacunkowe 
i wyraj a u oedzie usK uteczm any  
t j  Iko przez  czynniki urzędnicze .  
N ie  w ró ż y  to pom yślnego ju tra  
dla d ro bn y ch  w a r s z t a t ó w  p racy .

W  stosunku do rzem iosła rok 
ubiegły przyn iósł jeszcze jeden 
cios i to bardzo ciężki .Pod w p ły ­
wem przeróżnych - zain teresow a­
nych osób, zm ńiejszono upraw­
nienia ich w iekowych  organ iza ­
cyj cechowych. N iby  idąc z po . 
stępem czasu wprowadzono za to 
gospodarcze zrzeszen ia branżo­
we, które mogą zostać uznane za 
przym usowe. Ten  przymus w7 s fe ­
rze działalności gospodarczej, 
gdzie decyduje zdolność w ytw a­
rzania i siła ekonomiczna w y ­
twórcy, jest zaprzeczeniem  praw7, 
rządzących życiem  gosjodarczero. 
T a  groza zaw isła  dziś nad rze­
miosłem. Skorzystać zaś z tego 
m ogą tylko jednostk i, które w  tej 
mętnej wodzie po tra fią  w y łow ić

dla sieb ie korzyści.
Cała rzesza rzem ieśln ików  nic tu 
nie ma do zyskania, natomiast 
bardzo w ie le  do stracenia.

Podobnych przykładów opieko­
wania się rzem iosłem  i drubnem 
kupiectwem możnaby przytoczyć 
w iele. Tak dzie je  się w  dziedzi­
nie kredytow ej, gdzie sumy kre­
dytów  rzem ieśln iczych  są Śmie­
sznie małe w7 porównaniu z tem, 
co otrzym ują w ie lk ie  przedsię­
biorstwa.

Minio to rzem iosło polsk ie i 
drobne kupiectw’o trw a  i mimo 
rozdrobnienia warsztatów7 p ra ­
cy, mimo zm niejszen ia ich roz­
m iaru idzie krok za krokiem na­
przód

W . Barcz.

N i e z w y k ł e  w s p o m n i e n i a  o w ig ilii  L e n  na
Ktoby przypuszczał, ze w życiu 

Lenina, już w czasach konspiracji i 
walki rewolucyjnej była taka vrigi- 
lja, że Ikinin sam ubierał choinkę, za­
palał świeczki i odwracał się od 
twych towarzyszy, ażeby ukryć spły­
wające po policzkach łzjrt

A  jednak tak było. Opowiada o 
tein jeden z uczestników tej dzit m-j 
w igilji, adwokat francuski, 'Wiktor 
Hox, ogłaszając swoje wspomnienia 
w tygodniku *y,l 934“

Działo się to już prawie przed 
frzy-dziestu laty 'Wówczas Krassin, 
znany7 później polityk sowiecki i am­
basador Sowietów w Paryżu, mie­
szkał wówczas w matej miejscowości 
w Finlandji, w Kuokolla. Miał tam 
willę. Krassin by7ł w tyrch czasach 
naczelnym inżynierem n it-lkieh za­
kładów elektrotechnicznych w Pe- 
1 ersburgu —  równocześnie dla sw\ ch 
towarzyszy z tajnej organizacj- był 
„N ikiliczem “ —  głównymi organiza­
torom partji w Rosji, tak jak Leniu 
był głównym kierownikiem zagra­
nicznych organizacyj komunistów ro­
syjskich.

N A  T A JN E J  K O N F E R E N C J I
Oczywiście, co pc wien czas, Lenin 

musiał komunikować się zJ,,Nikit" 
czcm“ -Krassincin i dawać mu wska­
zówki dalszej pracy. Przyjeżdżał 
więc do Pinlanhji, do willi Krassina, 
choć narażało go to na niebezpie­
czeństwo schwytania przez tajną 
carską policję.

Jedne 7. takich odwiedzin wypadły 
akurat w dzień wigilijny. Lenin 
przyjechał na inną stację, potem 
końmi dostał się do Knokolla. Na 
konferencji był jeszcze znany eko­
nomista i teoretyk marksizmu, Bog­
danów. Po politycznej naradzie 
wszyscy Irzci, Lenin, Krassin i Bog­
danów zasiedli w hallu willi, na par­
terze. Matka i żona Krassina zabra­
ły dzieci i poszły w7 sąsiedztwo, gdzie 
przygotowano wspólną choinkę dla 
wszystkich dzieci z Kuokolla. W  ten 
sposób mężczy śni zostali sami. W  
hallu czekał jeszcze na Lenina Hox.

[Iox przyszedł do w dli z paczką. 
Położył ią w kącie na ziemi.

—  Cóż pan tam przyniósł’  —  za­
pylał T.oriu.

S t r e ? 2 t z e n  e pom ieści „ P r z e g r a n .  M
'x

Młotyy mai7 rz, Stefan Barczyński; 
t dgor.ze powrotnej z Paryża do kra­
ju zcy a.je aresztowany, jako... Au­
stin Ćłordon, agent Intclligence Sor- 
yice. Władze polskie ze względów 
dyplomatycznych muszą go zatrzy­
mać conajmnicj przez trzy miesią­
ce Barezyński poznał w drodze, w 
Poznaniu, przystojną blondynkę, 
która przez niego straciła posadę. 
Naji iespodziewaniej w święcie zwa­
la mu się ona na kark, a że Bar­

ezyński i bez togo ma ogromne po­
wodzenie u kobiet —  sprawa bardzo 
się komplikuje.

polecenia Bilcwieza i Nabiła 
dwócli wysokich urzędników M. S. Z. 
Barczyńskiego pilnuje w Polsce zdol­
ny agent Olcha Lipowieeki.' N ie­
mniej jednak Barezyński ma ' dużą 
swobodę ruchu i dużo bywa w to­
warzystwie swoich aniołów stróżów. 
Okoliczność że Barezyński jest uwa­
żany za Gordona, chociaż trzymana

w wielkiej tajemnicy, rozchodzi się 
no calem towarzystw i<>, w którem 
bywa. 1 pam Ala Linecka i panna 
Imla W yszowiecka, o którą stara sio 
rotmistrz lloryński i inż. Adam 
Drorner i kapitan I I  oddz. sztabu Za- 
gierski —  wszyscy usiłują go „wsy 
puć“ jako... Gordona.

Niezależnie od tego Barezyński 
jest pilnowany przez agentów angiel­
skiej Intclligence Service, którzy nie 
dowierz.ają władzom polskim. Agenci

Pcrkins i Archic. urządzili już jeden 
zamach: w katastrofie samochodo­

w e j  Barczy-ński rozbit głowę i zy­
skał względy pięknej panny Loli 
W yszowieckicj. Ponieważ zdradził 
się z tem, że świetnie jeździ kon­
no, więc dla niej stawać będzie do 
Między n a rod owych Konkursów H ip­
picznych o „Puhar Pokoju11.

IV tym celu zamiłowany koniarz" 
Starecki pędza Barczyńskiego eo- 
dzień rano po tatersalu i paJdoclPu.
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Z  serca panny Andzi, napełnionego gniewem  i obu­
rzeń ierg, został pan S tefan  Barezyński ostatecznie w y­

kreślony.
—  Będziesz m iał za swoje, ty Gordonie —  mruk­

nęła.

T. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". Str 103

c z ę ś ć  m.

Zaczęło się nowe życie. Gdy w  pierwszych dniach 
pobytu w  Polsce czas upływał Barczyńskieiru  leniw ie, 
a nastroje, wyw ołane dziwnem i oKolicznosc;ami, spro­
w adzały nan raz po raz nudę i przygnębien ie, obecnie 
odżył.

Koń i kobieta. W idać życie po tra fi śpiewać interesu­
jąco najbardziej ograne m elodje, wydobyte ze starych 
zakurzonych pozytywek.

Polska m iała teraz dla n iego specja lny urok, a dr 
leciały7 jak  w  bajce. Zapom niał praw ie o swojem  przy­
musów em położeniu, zapomniał o N a b ilu .i o L ipow iec- 
kim, w ieczn ie  depczącym  mu po piętach, zapom niał na­
wet o Gordonie. Jedynym  m aterja lnym  dowodem ..ego 
przejść ostatnich była Nina Postanow ił pozbyć się je j 
ju ż dawno, ale odkładał to z dnia na dzień. N iezręczn ie  
mu było i trochę obaw iał się scen. L ic zy ł na to, że się 
sprawa ułoży, i fak tyczn ie  N ina, w idząc kompletna obo­
jętność wobec siebie, a równocześnie obdarzona hojnie 
sporą sumą pieniędzy, nie dbała specja ln ie o Stefana, 
zw łaszcza, że o nowe znajom ości w  W arszaw ie  n ietrud­
no. Od czasu do czasu tylko porywała ją  złość na Bar­
czyńskiego.

Codzienne ranne tren ingi dawały mu dużo satysfak­
c ji. W staw ał wcześnie i, nie bacząc na upał czy deszcz, 
godzinam i pow tarza! te same ćw iczen ia.

Z Lolą w idywał się codzień. N ie  umay..ali się, a spo­
tykali wszędzie. N aogól m ieli dużą swobodę. Pani A la  
w yjechała  na w ieś, kółko znajom ych ogran iczyło  sie do 
pani Janki N ab ilow ej, Drom ara, czasem Zagierskiego.

—  Zabawki na ; choinko.
Lenin podniósł się, wziął paczkę 

i zauważył: — Bardzo lekka.
—  Lekka, bo tylko troszkę szkła, 

papier,* świeczki.
—  Co, są i świeczki na choinkę?
—  Tak —  odparł IIox  —  kupiłem 

małe świeczki, woskowe, zamiast pa­
rafinowych.

—  To zupełnie lak jak za daw- 
uy7cli czasów —  zauważył Lenin. —
U nas, w Samarze palono tylko wo­
skowe świec-e. Parafina, to była no­
wość zupełnie niepotrzebna. Tak, 
piękną u nas bywała choinka... —  
westchnął.
V, O B R O N IE  R O D Z IN Y  1 T R A ­

D YC JI
—  Choinka ? —  żachnął się pogard­

liwie Bogdanów. —  Śmieszny; zwy­
czaj, przesąd, zabobon.

—  O, za pozwoleniem —  zaprote­
stował Lenin, —  ażeby jukaś praw­
da miała istotną siłę, musi być albo 
powszechną kiy-zyścią, albo przesą 
dem. — Uśmiechnął sio i zwrócił się 
do gospodarza: —1 >uichaj, Krassin,] 
czy czasem dżiś niema n ciebie 
„przesądu11? (

—  Nie, przecież mówiłem, żc u- 
myślnie wysłałem żonę z dziećmi, że­
byśmy byli sami.

—  Szkoda. Jednak -wigilia powin­
na być świętem rodzinni m...

Bogdanow zmarszczył brwi, usły- 
sszawszy7 z ust Lemna coś, co wy­
gi e dałoby na pochwałę rodziny.

Zaczoł ostro:
—  Mó.y drogi, rodzina jest już 

przeżytkiem —  ale len iu  przerwa! 
mu bez eeremonji:

—  Cicho bądź!
A  nastęrmio zaproponował?
—  Słuchajcie, ponieważ mamy i 

zabawki i świeczki, urządźmy choin­
kę. Krassin, znajdzie sie u ciebie 
siekiera?

L E N IN  U B IE R A  C H O IN K Ę
Cd słowa do słowa,.wszyscy z Le­

nnem na czele, niosąc pilę, bo sie­
kiery nie można było znaleźć, ruszy­
li do ogrodu. Ścieli świerk, chyba 

, trzymetrowy. Lenin, rozbawiony jak 
. dziecko, bał się, czy choinka będzie 
I „aby do samego sufitu11, świerk o- 
I czyszczono na ganku ze śniegu. Kra.s- 
■ sin zrzucił marynarkę i zupełnie, jak 

•wprawny robotnik uciął dwa kawał­
ki drzewa, zbił je gwoźdźmi i prze­
gotował krzyżak na podstawę do

I' choinki
Olbrzymi świerk ledwie udało się, 

r wnieść do stołowego pokoju] czubem 
i zawadzał o sufit.

—  No, a teraz do dfcic-jii —  za: 
wołał Lenin — Bogdanow, rzuć ga 
zetę i choć nam pomóc.

Bogdanow odłożył socjalistyczny 
dziennik niemiecki „Yorwaerts“  i 

j poszedł szukać stołka, potrzebnego 
j przy ubieraniu choinki. Lenili sum 
| wyciągał z pudła świecidełka, orze­

chy św. Mikołajów z piernika, anio­
łów z cukru i ubierał niemi gałęzie. 
Wszystko już było golowe, kiedy l e ­
niu stanął zakłopotany.

Krassin wpadł na dobry7 pomysł:
—  Ale, ale, przecież moja matka' 

musi mieć w swej apteczce kwas bor­
ny! Doskonale zastąpi nam śnieg.

Oto już choinka ubrana, świeczki 
zapalone. Lenin przekręcił kontakt. 
Elektryczność zgasła. Potem siadł w 
głębokim fotelu i przypatrywał się 
wypalającym się. świeczkom. Wszy­
scy milczeli.

Minęło tak może pięć minut, może 
kwadrans. Nagle z ciemnego m iej­
sca. w które skiwł sie Lenin, ode­
zwało siu jakgdyby zdławione łka­
nie.

Zapalono światło. Leniu był zupeł­
nie spokojny, i uśmiechał się żarto­
bliwie tylko po policzkach spływały 
mu dwie duże Izy... {b ) .

f i ,  H t ó r ? y  e t a ' a  w  s ą d z i ć

W  s\m D 3 j ą x a
Miał lat 72, białe włosy, drżąc# 

ręce, oczy czerwone, zmęczone bez­
sennością i łzami. Zwyidcmi, proste- 
mi słowami mówił o swojej tragedji,
0 swem nieszczęściu, które zaciążyło 
ntfd jego starością. "Wielką siłę. i  
wielką wymowę musiały mieć jego 
słowa, skore sąd .odrzucił wszystkie 
dowody i uwierzył tylko jemu. Tyl 
ko na jt-go zeznaniu, oparł wyrok.

Emerytowany urzędnik pewnego 
wielkiego banku stołecznego, Stani­
sław W. miał dorosłego =yna. Syn 
pracował, prowadził sie nieskazitel 
nie, ożenił, miał miłą zene i  urocze 
dziecko. Pewnego wieczoru koledzy 
zaciągnęli go do jakiegoś lokalu, za­
częła sie pijatyka, Karty

W  rezultacie młody człowiek, —  
który izadko g ryw d  w karty, a 
rzadziej jeszcze pił, — przegrał parę 
tysięcy złotych. Parę tysięcy przy 
pensji, wynoszącej oKoło 200 zł. mie­
sięcznie. Sytuacja bez wyjścia.

W ięc przyszedł do ojca i po sy­
nowska go zaszantazowai.

—  Albo ojciec pomoże mi ure­
gulować ten honorowy dług, albo 
popełnię samobójstwo.

(K to  wro:.z;ie wyjaśni, dlaczego 
„honor" przywiązany jest zawsze i  
jedynie do długów karcianych, do 
tych dług7ów, które pochodzą z fol­
gowania niskim instynktom, a nie 
mówi się o honorze w wypadkach, 
które tego naprawdę wymagają).

Oczywiście zgóry Dyło wiadome, 
co ojciec wybierze. Sam zarabiał 
niewiele, nie miał przy7, aciół, am zna­
jomych, którzy mogliby mu pożyczyć 
tak wielką sumę, jedyny ratunek 
znajdował się u lichwiarzy

W ięc Stanisław W „ zmuszony do 
tego koniecznością, pozyczył równo­
wartość długu „honorowego" swego 
syna u lichwiarki. Apolouji Pającz- 
kowsitiej.

Pajączkowska słusznie nosiła swrf 
je nazwisko. Jab pająk złapała o fia ­
rę w sieć i dusiła.

Procenty, fantastycznie wysekre, 
procenty od procentów ciągłe żąda­
nia, groźby, skargi do sądu, prote­
stowanie' weksli, szantaże...

Starzec był bezsilny, Sprzedał 
wszystko, ograniczył swoje potrzeby 
do minimum, zaciągnął szereg drob­
nych długów i nic mógł wybrnąć, nie 
mógł się uwolnić. W  końcu widział

1 przed sobą już tylko jedną drogę —
sad.»•

Ale lichwiarka obwarowała się 
wszystkiemi formalnościami: kwity7, 
zobowiązania na piśmie, przez.azy 
umowy, weksle, —  wszystko ta  mia­
ła przygotowane w największym po­
rządku. Wszystko to otaczało ją  mu- 
rem niedostępnym —  zdawałoby się 
—  dla przepisów prawnych.

Na szczęście jednak, sędzia Sądu 
Grodzkiego potrafi1 przedrzeć się 
przez te formalności, potrafił prze­
bić ten mur, dzięki ludzkiemu, a nie 
biurokratycznemu stosunkowi do ży­
cia.

Spowiedź znękanego starca prze­
ważyła na szali sprawiedliwości 
wszystkie dokumenty i argumenty 
lichwiarki.

Apolonja Pa.ączkowska została 
ska-ana na 2 nr "Mace aresztu.
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Bawiąca w Szwa7carji księi nlczka hinduska Szoinka Dcvi Gekwer z Ba- 
rody, uczy się nieznanego w jej ojczyźnie sportu łyżwiarskiego.


